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D ziennik podróży do F ran cy i i b ytn o - o któreyby godzinie K ró low i nie prze- 
, . * f .. a szkodził sw oiem  odwiedzeniem: prze-
sci W Paryżu  L łotra W . r , 1 7 1 0 .  znaczono godzinę 5tą w ieczo iem : o 4tóy 

(Dokończenie.) P ° obiedzie w yiech ał Cesarz w  karecie
. królew skióy. Samieden siedział na w iel- 

Tegoż dnia (» o go ) o godzinie 5 k ićm  m ieyscu; X iążę Ku raki n u drzw i- 
w ieczorem , Car w yiechał w  karecie czek z iednóy strony, m arszałek Tcsse 
parą koni; cztóry zaś konie kazał w y fo - % d ru g ićy ; na przodzie Jen erał Porucz- 
żyd, m ów iąc, iż takidy w ystaw y n ie lu - nik X iąże Dołhoruki, i W ice-kan clerz  
bi. .Z  tylu  za sobą kazaf iechać iedne- Baron Szafirów, karetę przeprowadza- 
mu tylko oficerowi i dw óm  szeregowym  f 0 8 gw ardyaków  i ieden oficer: orszak 
konnćy g w a rd y i, a dalszym 6ciu kazaf Cara iechał w e  czterech innych karetach 
odpoczyw ać, m aiąc za rzecz nieprzy- Marszalka Tesse. Zbiór ludu b y f tak 
zwoitą męczyć tyle ludzi. U dał się w ięc  -w ielki na ulicach, iż Car przybył do 
do zbro iow n i; na plac k ró lew sk i, któ- pałacu Thuilleries dopiero o 3ch kw a- 
ry  naokoło obiechaf; potćm na plac zw yr dransach na szóstą. W  czasie przeiazdu, 
c iężtw , zrysow af go i czytał napisy; gwardya francuzka i szwaycarska po obu 
z ,tąd ną plac Ludwika W ielkiego, gdzie stronach ulicy stała pod bronią; bito 
się przypatryw ał i dziw ił iego posągowi marsz w  bębny. Straż gwardyi stała w  
konnemu. W stą p ił póżnićy do cieśli zw yczayyćm  mieyscu. K ró l oczekiw ał 
kró lew sk iego ; w idział tam swoich ro- przybycia Monarchy na dolnem piętrze 
botników i razem z nimi praco w a ł: py- pałacu w  pokoiach X ięcia  M a in e , i 
ta ł o ich nazwiska ; użyciu każdego na- uyrzawszy karety , w yszedł na spotkanie 
rzędzia. Zatrzym ał się także nieco u sto- aż do drzwiczek. Car, w ysiadłszy pręd- 
larza królew skiego, gdzie czynił swo- ko z k arety , przyw itał się z Królem , 
ie postrzeżenia. Prosił potćm X ię c ia  u cało w ał go ; Król ustąpił p raw ćy stro- 
d'A titin, aby mu udzielił opisania osob- n y , dostoynemu swem u go śc io w i, i tak 
liw ości paryzkich ; po upłynieniu dwóch szli do pokoiów. Zbiór w idzów  b y ł nie- 
godzin, X iąże przyniósł mu książkę w  zm ierny; Jego Carska M ość, w z iąw - 
pięknćy o p raw ie , w  którey b y ły  opisa- szy w  obie ręce rękę K ró lew sk ą , pro- 
ne wszystKie osobliwości tego obszćr- w adził go po wschodach, daiąc znak ra- 
nego m iasta; przyiął ią C a r , n ie  prze- zem otaczającym , aby ustąpili i nie ża
gla daiąc w  czasie rozm owy z osobami trudniali młodego Króla. Ńa wschodach 
sw ego orszaku; ale otw orzyw szy, nie- stali po obu stronach szwaycaro w ie gw ar- 
zm iernie b y ł uradow any; w id ząc , iż dyi Królewskióy ; podobnież w  sali, przez 
tłumaczona b yła  na ięzyk sław iań sk i; którą przechodzili, uszykowaną była  
dziękow ał więc; uprzeymie X iażęciu , i gw ardya rzędam i, skąd potóm weszli 
dodał, iż sam i tylko Francuzi umieią czy- do pokoiu królewskiego. W szystkie po- 
nić podobne grzeczności. kóię napełnione b y ły  oboićy płci w i-

Jjn ia u .  Car kazał zapytać u K ró la , dzami.
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W  kilka m inut, oba Monarchowie 
weszli do w ielkiego gabinetu R ady R e
jenta , skąd wyniesiony b y ł  stół w ie l
k i, dla zrobienia obszernieyszego m iey- 
sca; postawione b y ły  dw a krzesła: Car 
siadł z^prawćy strony i m ó w ił do K ró 
la : »Królu, bracie m ó y , oddawna prag
nąłem  widzieć Króla francuzkiego w  ca
łym  blasku iego w ielkości; dziś mam u- 
kontentowanie oglądać młodego Monar
chę, który czyni nadzieie, iż równie 
będzie sław n ym  z dzieł w ielkich  , iak 
iego przodkowie: umićm wiele ięzyków, 
lecz teraz chciałbym wszystkich zapom
n ieć, a umieć tylko francuzki, abym 
m ó gł z W . K. Mością rozmawiać."

Po tych słow ach w stał Car i Król. 
Jego  Królewska Mość ustępuiąc praw ey 
strony przeprow adzał Cara do samćy ka
rety. Car uściskaiąc K ró la , prosił usil
nie , aby się w ró c ił ; lecz K ról chciał 
w id z ieć , iak wsiedzie do karety, i cze
ka ł póki Car nie poiechał.:

Tegoż dnia o godzinie i i ,  naczelnik 
kupców z urzędnikami miasta, ubrani 
w  suknie paradne, przychodzili do Cara 
z oddaniem pokłonu i dla złożenia da
ró w : przedstawieni byli przez W ielk ie 
go Mistrza Margrabiego de Drcucc.

Dnia 12. X iąże d ' Antin ieżdził za
praszać J .  C. M. na godzinę 5tą po połud
niu do Gobelina i do królewskiego 0- 
grodu. Monarcha dosyć długo z cieka
w ością patrzał, iak się z odwrótnćy 
strony robią obicia w  tćy królewskićy 
fa b ry ce , i zadziwiał się nad sztuką i 
zręcznością robotników. Po południu 
b y ł na obserwatoryum , pdzie nie długo 
za b a w ił, obiecuiąc przyyść powtórnie , 
i wszystko przez szczegóły obeyrzeć.Na- 
zaiutrz pokazywano m u fabrykę zw ier
ciadlaną.

Dnia 14. Car ieździł do królew skie
go p a ła cu , przeprowadzany przez Mar
szałka Tetse, znakomitych rossyyskich 
urzędników i X iążąt. — J .  K. M. otoczony 
znakomitszymi urzędnikami dworu, w y 
szedł na spotkanie Cara, i przeprowa- 
dzaiąc go do pokoiów , pokazyw ał swo- 
łę galeryią i obrazy. Potem przez m ałe

w eyście  poprowadził do M adam e , gdzie 
nikt nie siauł. X iężna przedstawiała Ca
ro w i X ięcia de C hartre , i pannę Mont- 
pansier. Rozm ow a trw ała więcćy kw a
dransa, w  lęzyku niemieckim. X iężna 
tłum aczyła Xięciu R ejen tow i t o , co do 
n ićy Car mówił.

Przekąsiw szy nieco J .  C. M. udał się 
na teatr do loży królew skićy. Grano o- 
perę pod tytułem Hipermnestra. Na 
pierwszem  m ieyscu siedział Jego K ró
lewska W yso k o ść , X iąże de Chartre, 
w ice  kanclerz, dwóch znakomitych u- 
rzędników iego d w o ru , i marszałek 
Teste\ X iąże  Kurakin  stał za Carem, a 
Margrabia Simianes i Margrabia ARstam- 
pes za X ięciem  Orleans.

Za podniesieniem zasłony, Cai bar
dzo się zdziw ił przepychowi teatru , 
zmianie dekoracyy i tańcom panny /Vc- 
vot. W y p ił  kilka szklanek p iw a , nie 
chcąc ich przyiąć z rąk X ię c ia , który 
sam ie poaawał. W  czasie czwartego 
aktu w yszedł Car z teatru; X iąże R e
jent przeprow adził go do tych pokoiów , 
w  których p ierw ćy spoczyw ał.

Tegoż dnia zrana X iążę <t Antin był 
razem z Carem w  królew skićy akade
m ii malarstwa i rzeźby, gdzie s ła w 
ny malarz P . Coepel m iał zaszczyt opisy
w ać Carow i celnieysze obrazy, rzeczy 
do sztuki m alarskićy należące ; w  gale- 
ry i w ie lk ićy  L u w ru , Monarcha przypa
try w a ł się długo z upodobaniem mode
lom twierdz francuzKich; potćm uży
w a ł  przechadzki w  ogrodzie tuleryy- 
skim.

Dnia 16. ieździł Car do domu inw a
lid ó w , w  czasie obiadowym  Marszałek 
V illar prowadził go do izby iadalnćy, 
gdzie zastali żołn ierzy, siedzących iuż 
u stołu ; Car zakosztował zupy, prosił 
o szklankę w in a , które oni pilą, i w y -  

ił za ich zdrowie ; oficerom kłaniał się 
ażdemu z osobna, i nazw ał ich sw oim i 

tow arzyszam i; potćm pokazywano mu 
wszystkie budow y, i co tylko iest in- 
teressuiącem w  tym  w spaniałym  gma
ch u , między innemi kopu łę, ktrVa mu 
się nadzwyczaynie podobała' dla św oićy



w yniosłości i wybornego m alow id ła; 
lecz naybardzićy m u się podobało prze
znaczenie tego domu, który cz^ni szcze- 

ólnieyszą chwtłfę panowaniu L u d w i- 
a X IV .

Dnia 17. J .  C. M. n jia ł obiad w  zam- 
ku M eudon, obchodził wszystkie pokoie, 
i przeieżdzaf się konno w  zwierzyńcu. 
Nadewszystko podobało się mu położe
nie tego pałacu i z niego w idoki. P o 
w ró cił ztąd o godzinie (> wieczorem .

Dnia 18. trzćy ruscy przednieysipa
now ie byli przedstawieni królow i, który 
daw ał wysłuchanie zagranicznym mini
strom ; urzędnicy ci m ieli błękitne w stę
g i , dw ay z prawego ramienia na le w e , 
tak iak i sam (Jar, który iest W ielkim  
Mistrzem orderu S. Jędrzeia, ustanowio
nego przez niegoż samego w  r. 169O, 
dla nagrodzenia naczelników woysko- 
w ych  za dzieła przeciw nieprzyiacielo- 
w i. Na krzyżu znaydoią się następne 
w yrazy  : Car Piotr Saruowładzea i R o z
kazodawca C ałey R ossyi. Trzeci boia- 
rzyn m iał wstęgę z lewego ramienia na 
praw e : b y ł to order polski Orfa białego.

D nia 19. po południu, Monarcha 
udał się powtórnie do obserwatoryum. 
P . Maraldy pokazyw ał Mu wszystkie na
rzędzia , służące do astronomicznych D o 
strzeżeń. Z  tóy okoliczności Car zadzi
w i ł  wiadomościami sw oiem i w  tóy na
uce.

Dnia 2 1. o godzinie 6 w ieczorem  
Car ieździł z w izitą do X iężny B e r r y , 
do pałacu Iuxemburskiego. Za przyby
ciem tam znalazł po obu stronch wscho
dów  , uszykowanych w e dwa rzędy 
żołniórzy izwaycarskich z halabardami, 
a w  sali stała gw ardyia pod bronią. 
Margrabia Roche/oucauld, naczelnik gw ar- 
d y iX ię ż n y , spotkał Go u dołu w scho
dów . Margrabia Coetanfao, kaw aler ho
n o ro w y , i Margrabina de P o n , Dama 
stanu, spotkali Go u drzwi gabinetu. 
K iężna B e rry  w  orszaku dworskim i 
znakomitszych dam spotkała J .  C. M. u 
drzw i swego p okoiu ; Monarcha skłonił 
*ię ićy nizko dwa razy, ucałow ał ią , i 
skłoniwszy się na iednę tylko stronę,

powiedział bardzo grzeczny komplement, 
obiaśniony zaraz przez tłum acza, na 
który Xńężna odpowiedziała w ielce u- 
przeym ie ; potćm weszli do bliskiego 
pokoiu, a ztamtąd do gabinetu, gdzie 
były przygotowane dwa krzesła ; Car u- 
siadf z p raw ey strony, a Xiężna z le- 
w ey . Z  J .  C. M. był w  tenczas X iążę 
K u ra k in , w szyscy Jego oficerowie i 
Marszałek Sesse, rozm owa trw ała  blis
ko półgodziny, potym Car prosił u X ię - 
żny o pozwolenie obeyrzenia iey  poko- 
io w  , Aiężna z nim poszła sama. J .  Ć. 
M. raczył długo baw ić w  pokoiu m u z ; 
zadziw iał się nad D aw idem , roboty 
Guida; szczególnióy podobała m u się 
Wenus Wandyka prosząca u W ulkana o 
zbroię dla Eneasza; przypatryw ał się 
ićy  blisko kwadransa ; co dowodzi iego 
upodobania w  malarstwie.

W szedłszy do galeryi niem niey się 
zadziw iał, widząc obraz roboty Rubea- 
s a , w yobrażaiący historyią M a ry i de 
M edicis i Henryka W . Obraz wystawu- 
iący krolową w  porodzeniu , luorćy 
rysy twarzy w yrażały cierpienie i ra 
dość , szczegolniey go zaym ow ał. C ar, 
opatruiąc dalsze pokoie, postrzegłszy, że 
się Xiężna sfatygow ała, przełożył ić y ,  
aby pow róciła  do swoich pokoio w, sam. 
zaś prosił o pozwolenie przechadzki po 
og*odzie, obiecuiąc zayść na pożegna
nie, ale X iężna odpowiedziała, iż prę- 
dzćy ona zeydzie na d ó ł, a niżeli doz
w o li, aby J .  C. M. m iał powtórnie wstę
pow ać na górę. Pożegnał się w ięc z nią 
Monarcha, u cało w ał ią ,  i z takiem it 
grzecznościami, iak p o w ita ł, odszedł; 
przypatryw ał się ciekaw ie architektu
rze pałacu, długo się przechadzał po 
ogrodzie, i odiechał do domu dopiero 
o godzinie 7Ćy wieczorem. Tegoż dnia 
miała na sobie X iężna fioletowego ko
loru suknie w  srebrne k w ia ty ; na g ło 
w ie  m iała mnóstwo drogich kamieni.

Dnia 22. Monarcha ieżdzif do P. 
Pajot d^Osambre, oglądać piękny iego 
gabinet osobliwości, przez niego same
go zgromadzonych. J .  C. M. oglądał 
wszystko około trzech godzin, i długo

1 9  —
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się z odiazdem o c ią g a ł; na odieżdzie 
obiecał bydź po w tórnie. Tak to, tęłi w ie l
ki Monarcha przepędza korzystnie sw óy 
czas, opatruiąc w szystko , co tyl
ko iest godnćm u w agi w  sam ym  Pa
ryżu , i w  iego okolicach, w  publicz
nych zakładach i u osób prywatnych. 
B y ł  on u tuteyszych sław nych rzemieśl
ników narzędzi matematycznych; u Cfittpo- 
teau , B io ri, Buterjiicld, u tego b y ł 
rrzy ra z y , gdzie w idział doświadczenia, 
zadziwiaiące skutki bardzo pięknych ie
go kam ieni magnetycznych. J .  C. M. roz
m aw ia ł z nim po holendersko hez tłu 
macza ; brał każdą rzecz w  ręce i oglą
dał z u w agą; zam ów ił niektóre narzę
dzia , i pokazał w ielką znaiomość w  
m echarice.

Gzuiąc się me zupołnie zdrowym  J .  
C. M. żadnego razu nie m ia ł obiadu w  
S. Cloud , lecz dnia 23 poiechał tam z 
M arszałkiem  Tesse i przeduieyszymi u- 
rzędnikami sw oitgo dworu, gdzie w szyst
ko iuż było przygotowano do iego przy- 
ięcia. X iążę  Rejent spotkał Monarchę u 
samćy karety, i prow adził do pukoiów. 
Po połifdnitf J .  C. M. chciał w idzieć o- 
gróa i fontanny; ieździf po całym  zw ie
rzyńcu , na przemian w  poieżdzie i kon
no, w towarzystwie J .  R . M ., który go 
przeprowadzał aż do mieysca, gdzie spot- 
W  Pow racaiąc przez huloński lasek, 
Car zaieżdzał przez ciekawość do zam 
ku madryckiego, który P . drmenovil co
raz w ięcćy przyozdabia. W  przeieździe 
przez dolinę sablońską, zastanawiał się 
Car dla widzenia ćwiczeń gw ardyi fran- 
cuzkiey i sz w aycarsk iey ; dla czego bar
dzo późno przyiechał do X iężny 0 /7-- 
ans , która spotkała Go u . drzwi przpd- 
p o k o iu , i przedstawiała Mu swoię 
córkę.

Dnia 24 o godzinie ętćy wieczorem  
b y ł Car u Króla incognito. Przechodził 
przez pokoie Marszałka yillerois. R ró l, 
low iedziaw szy się o Jego przybyciu , 

poszedł natychmiast ku niemu do m ałe
go bilardowego pokoiu; uyrzawszy go 
C ar, zbliżył Się, i ucałow ał z uprzey- 
iaością dwa albo trzy razy. Rozm owa

wszczęła się o karcie R ośsyi * ) ;  M ar- 
ozałek Villeroi* kazał ił; przynieść, i m ó
w i ł  C aro w i, iż R ról .bardzo sobie ży
c z y ł, dowiedzieć się od niego samego , 
czy by ona była rzetelna albo nie. M ło
dy Rról patrzał tym  czasem na mappę 
i zaczął rozm ow ę o położeniu prowin- 
c y y , o m nóstwie rzek, i o g łów nych  
miastach tego obszernegu państwa. Car 
patrzaś z zadowolnieniem na tę znaio- 
mość R ró la , i w ziąw szy o łów ek po
kazał na mappie nrieysce, przedsięwzię
tego przez się połączenia W ołgi g D u- 
naiem, dla zrobienia kommunikacyi m ię
dzy morzem kas-iyskićm  a czarnćm ; 
potym pokazyw ał, gdzie, dla oparcia 
się szwedzkiemu K rólow i pod Pu ftaw ą, 
przeszedł 4uo m il z w oyskiem , z mniey- 
szym trudem, niżby to m ógł zdziałać 
w e  Fran cyi, dla mnóstwa rzćk Rossy4 
przerzynaiących: te bowiem  dopomaga- 
ią do skorszćy przeprawy w o ysn a , ido 
przewiezienia sprzętów w oiennych. W i
dzenie się ich trw ało  półgodziny ; po- 
tćm C ar poszedł do pokoiu Marsz&łka 
V illcro is , gdzie na stole b y ły  rozłożo
ne kleynotykrólew skie, o których pięk
ności i wartości sądził iako znawca.

Ztam tąd poiechał Car z całym  or
szakiem swoim  do Vcrsalu , który ukoń
czono i m eblowano z naywiększą w spa
niałością , iak b y ł za Króla nieboszczy
ka. Nie ma potrzeby wzm iankować, ile  
J .  C. M. zadziwiał się nad temi cudam i 
sztuki, w  ozdobach tego królew skiego 
p ałacu : ogrody, usypane p iask iem ,
Strum yki, gaie, statuy i w ie lk i kanał, 
b y ły  dla Monarchy nayprzyiemnieyszym 
w idokiem ; naokoło ogrodu postawiona 
by ła  straż z gw ardyi szwaycarskóy i 
francuzkićy, aby nikogo nie wpuszcza
no , w ie lu  dworskich urzędników sto
ło w ych  udało się przodem dla przygo
towania zakąsek. Dwudziestu lepszych 
p rzew oźn ików , odzianych iak m aytbo- 
w ie , było przygotowanych dla w iezie
nia Monarchy z całym  iego orszakiem ,

*) Mappa ta rjso w o ra  była p n c i  P . dt Lisie * notat J .  
G. M
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kanałem w  gondole do Ttiarton. W  cza
sie bytności w  W ersalu raczył oglądać 
machinę zamek de M a r ły , którego o- 
erody zawsze są dobrze utrzym ywane. 
J .  C. M. w ie le  rzeczy sam zryso w ał, i 
robił sw oie postrzeżenia nad wszystkiem, 
co w idział.

Dnia 27. z rana pow rócił do Paryża, 
aby w idzieć kościelną processyią : b y ł to 
pow iem  dzień Bożego ciara. Słuchał 
mszy w  iednćy z kaplic kościoła Nay- 
św iętszćł P ć n n y ; celebrow ał wtenczas 
Kardynał A rcy - biskup; tegoż dnia ieź- 
dził Car do domu w ychow ania sierot.

Dnia 28. Monarcha b ył w  m ennicy 
z M arszałkiem  T essć, gdzie wybiiano 
wtenczas różnego gatunku złote i srebr
ne pieniądze, ' ‘ ara w y b ił trzy efimki.

Dnia 30. Maia X iążę d \ 4atin zaprosił 
Monarchę na obiad do P e iit-B o u rg  T a 
stam tąd do FontainM ou , gdzie była dla 
J .  C. M przygotowana rozryw ka polo
w ania na w ilk i ,  ielenie, i dziki. Mnó
stwo rozlicznych pięknych poiazdów do 
polow ania, w ysłano przodem oczek i- 
w  ać pierwszego rozkazu ; Hrabia de Tou- 
luse przeznaczony dla znaydowania się 
przy boku Cara , dopóki zabawi w  tym  
pałacu królewskim  ; iemu też poruczouo 
kierować polowaniem .

W  orszaku J .  C. M. znaydowali się 
przednieysi magnaci rossyyscy: X iąże Ku~ 
rakin Poseł przy dworze angielskim i 
holenderskim , i pełnomocnik na kon
gres w  Brunswiku ;  Szajzrów, W ice-kan- 
clerz i radca tayny , kaw aler orderu pol
skiego O rła b iałego, dyrektor  ̂poczi, 
i były poseł w  T u rcy  i ;  Jaguiyński J e 
nerał Adjutant 1 szam belan; Makarów  
gabinetowy sekretarz ; Murzin porucznik 
g w ard y i; Sawa R aguzirLki, radca na
dw orny { X iąże  Dołhoruki jenerał po
rucznik i Podpułkownik gw ardyi, k aw a
ler orderu S. Jed rze ia ; Buturlin, jene
rał porucznik ; Toittoy  radca tayn y , ka
w a le r orderu orła białego*, Naryszkin 
jenerał adjutant i Szambelan, Darken 
T fów ny lekarz. Dalszych ruskich dw o
rzan, będących przy boku M onarchy, 
me będę w ym ieniał.

Stan kobiet w  Indyaćh. L ist P. W ard, 
missyonarza w  Indyiach do dam an
gielskich , a szczególniey do dam pro

w incji Liwerpol.
Z d r i e n ,  W il-

Jest w Jndyach siedmdziesiąt pięć 
mi1;onó w k o b ie t, które nie umieią, ani 
pisać, ani czytać. W  tćy liczbie trzy
dzieści m ilionów  składaią podJanki an
gielskie.

W e  wszystkich niechrześciańskich 
kra; ach , stan .o b i et b y ł zawsze godnym 
użalenia. P raw o d aw cy ludu zupełnie 
sabronili kobietom zńaiomości nauk. 
Księgi ich reh giyn e, skazuią ie na gru
bą niew iadom eść i zabobon, iaKiego 
w  rów nym stopniu nie można znaleśdź 
w  żadnym barbarzyńskim narodzie.

W  Indyiach każda kobieta rodzi się 
wśród zmartwienia tych, którzy są obe * 
cni ićv  w yyściu  na św iat: ponieważ 
rodzice są zawsze mekontenci, ieśli się 
im  córka urodzi. U  Pdpuunów, każda 
na^tka zabiia sw oię córkę w  ch w ili ićy  
urodzenia. Podczas byiacści w  Benga- 
lu , dowiedziałem się, iż w  ieaney fa- 
m lii Bipuanów  dochowano córkę do lat 
w  których zwy kle w ydalą się za m a ż ; 
lecz 10 wydarzenie było tak nadzwyeray- 
n e , iż nikt nie ch ciał ićy  poiąć za żonę. 
Oyciec , lękaiąc sie ić y  złego prowadze
nia się i nańby, ktorany z tad spadła na 
fami.ią , zaprowadził ią na mieysce. o- 
sobne i odiął ićy  życie siekićrą.

W  małoletności żadnćy kobietom 
nie daią nauki. Nie ma w  całych  Indy- 
ach , ani iednćy szkoły dla dziewcząt j  
a m atki, będąc same w  grubćy i zabo
bon nćy nie w iadom ości, niczego ich też 
nauczyć me m ogą.

D ziew czyna, będąc leszcze dziecię
ciem , w yd aie  się za mąż przez rodzi
có w , nie wodząc nigdy swoiego m a ł
żonka. T ysiące  ich zoztaie w dow am i 
p ie rw ć y , nim uyrza tego, którem u za
ślubione b y ły , a praw o zakazuie p o w 
tórnego małżeństwa. Jeden brambfin za
ślubia tym sposobem piędziesiąt albo
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sześdziesiąt kobiet, nigdy ich nie w i
dząc, ponieważ rodzice szukaią tylko 
dla siebie protekcyi przez pokrew ień
stw o z nim sw ćy córki. T ym  sposo
bem zaślubione kobićty zostaią u rodzi
c ó w , i nigdy nie oglądaią sw ych  m ę
żów .

Jednakże są z nich niektóre, com a-
ią szczęście posiadać przychylność sw ych  
m ę ż ó w ; lecz cóż za matka z kob iety , 
nieum ieiącey ani czytać, ani pisać, ani 
s ię  zaiąć zatrudnieniem, przyzwoitćm  
rządnćy i staranney gospodyni 1 Ona ni- 
czem innem nie iest, tylko służącą sw e
go męża. Ona sporządza dla niego ie- 
dzenie , ale nie siada nigdy z nim  do 
sto łu , i ż y w i się tó m , co od niego zo
stanie. Jeśli nadeydzie m ężczyzna, ona 
się wnet kryie. W ychodzi zakwefiona 
albo okryta’ baldakimem. Musi unihać 
wszelkiego towarzystwa ; i niczego się 
w ięcćy  nie ma sposobności nauczyć, 
tylko baiek od zabobonnych i w łóczą
cych się fakirów . Nakoniec iest praw 
dziw ie, iakby zwierzęciem  w  domu sw e
go m ęża, i obchodzą się z n ią , iak z 
bydlęciem  do dźwigania ciężarów.

JSie dawno spalono publicznie w  
Kalkucie m łodą dziewczynę z trupem 
młodego m ężczyzny, któremu tegoż 
dnia m iała bydź zaślubioną.

T ak ie  wydarżenia pow inny w as 
przygotow ać, patrzyć na te nieszczęśli
w e  kobiety , iak na ofiary dziwaczne-

f;o i okropnego zabobonu. Takto m i
liony matek czynią śluby, oddania w ła 

snych dzieci ńa ofiarę alligatoró w. T rze
ba naw et używ ać straży w oysk ow ćy, 
któraby czuw ała nad brzegami rzek i, i 
nie pozw alała tym  nieszczęśliwym  mat
kom w łasnych dcieci krokodylowi w y 
rzucać- Jakiż stan zabobonnego barba
rzyństwa trzeba sobie w yobrazić, aby 
tak niepoięta w ściekłość mogła w ład ać 
sercem matki I

Taż sama zabobonność, niezliczone 
sprawia samobóystwa. Jeden z moich 
przyiació ł, baw iąc w  ALluhabud, przy 
biegu Gangesu i Jum ny, w idział i6 
m łodych dziew cząt, .które się tazem

wszystkie z dew ocyi topiły. Kilka bę- 
blów powietrza w yszło  na powierzch
nią w o d y , i tak te ofiary poszły w  za
pom nienie.

Okropności straszliwe leszcze bar- 
dzićy połączone są ze stanem to w a
rzyskim kobiet w  Indyi. Urzędnicy an
gielscy prezydencyi bengalskićy w  do
niesieniu sw oiem  do rządu w  Kalkucie 
na rók 18 17 , uwiadam iaią o .dobrowol- 
ney śm ierci 700 w d ó w  , które roku te
go tam i w  prezydencyi bengalskićy by
ł y  spalone, albo żyw cem  zagrzebane. 
Możnaż p o ią ć , a b y -w  naszych czasach, 
a to w  prowincyi angielskićy, palono 
żyw cem  po dw ie kobiety na dzień? 
Możnaż wyobrazić-, ażeby wpośród dnia 
i w  pośród licznego zgromadzenia w i
d zó w , te nieszczęśliwe ofiary, uw iąza
ne do trupów sw ych  m ałżonków , b y ły  
do płom ienia rzucane , i żeby jęki ich 
były przytłumiane okrzykami patrzących 
i odgłosem m uzyki uroczystey?

Pomiędzy widzam i na p ierw szćm  
m ieyscu daie się w idzieć starszy z sy
nów  tóy nieszczęśliwcy, którego szcze
gólnym  iest obow iązkiem , podpalić 
stós i patrzeć na wzrastaiące płom ie
nie.

W id zia łem  palone tym sposobem 
trzy w d o w y , a m ógłbym  daleko częś- 
cićy  ieszcze bydź św iadkiem  tak prze- 
rażaiącego widoku. Inne kobiety żyw a 
do ziem i zagrzebywane b yw aią , w raz 
ze sw ym  zm arłym  małżonkiem. W d o 
w a w ów czas siada na ziem i, trzym a
jąc na kolanach ciało zm arłego m a ł
żonka. Sadzą ią w  środku gro b o w ca , 
wykopanego przez w łasn e dzieci i nay- 
bliższych krew nych. W szyscy pracuią 
nad usypaniem naokoło ićy  ziemi, dw ay 
tylko są obowiązani ugniatać tę ziem ię 
nogami. Spogląda na tę robotę nie
szczęśliwa ofiara, żadnego niewydaiąc 
głosu skargi. Ziem ia naokoło iey po
w oli się w znosi; a kiedy iuż g ło w ę  
zakryie , dzieci i krewni rzucaią się na 
w ierzch , ażeby skruszyć pod nogami 
tę ofiarną g łow ę.

D ługoż ieszcze ma trw ać ta opła-



kan* i oburżaiąca żabobonność? Rząd stworzenia na ziem ię, w  czem zacho- 
m oże się bez w ątpienia, w iele przyło- w y  w a ł ściele krainw y obrząd Nadzwy- 
żyć do ićy obalenia; lecz bez upow - czay naturalny apetyt, nie m ała b y ł 
szeehnienia o św iaty , nigdy nie potrafi m u także pom ocą, w  zachw caniu Wi- 
w ytęp ić  z gruntu tych okropności. Sa- dzów , sw oią osobliwością. \ V  Potsda- 
mo tylko postanowienie mocne i ied- mie ziadł w  przytomności licznie zgro- 
nostayne kobiet angielskich, m ogłoby madzonych osób 12 kurcząt ż y w y c h , z 
spraw ić cudowną odmianę. Potrzeba za- każdego zaś po oderwaniu g ło w y  roz
kładać szko ły , potrzeba zacząć upo- le w a ł nieco krw i na ziem ię, a pozo- 
wszechniać naukę: a kobiety ińdyyskie stałą z uaywiększą chciwością w ysysa ł, 
sianą się tćm  wszystkiem , cokolw iek Rozdzierał także żyw e psy i szczenięta 
płeć ich ma w  sobie cnoty i godności, i kaw ałam i ie pożerał. Oprócz tego nad- 
H owardowie, Jiiarksonow ic , W iiberfor- zwyczayną m ia ł skłonność do używ a- 
sowie y byli dobroczyńcami lu d zi; Ań- nia mocnych trunków. Pow odem  tego 
gielkom należy zostać dobroczyńcami zapewnie by ła  zmiana klim atu i przy- 
kobiśt w  tych obszernych okolicach , w zwyczaiem e się w  oyczyznie, do tęgie- 
których niewiadomość pannie, a któ- go napoia, robionego z soku rosnącego 
re  opatrzność dała w  posiadłość angli- tam drzewa. Jest on tak m ocn y, iż za 
kom. domieszaniem dopiero znacznćy ilości

w o d y , pożytym  bydź może. M łody 
O s o b l : w o ś ć  n a t u r y .  Niego codziennie o przebudzeniu się

ran n em , w yp iia ł blisko kw artę moc- 
Dnia 12. Kw ietnia r.b. u m arł w  W a r- nóy w ó d k i, w łaściciel zaś' iego przy> 

szawie przyw ieziony niedawno m łody muszony mu b y ł dostarczać codziennie 
m urzyn 1 ’ranciszeKNiego. M iał on dopiero do kw art 8 lub 9, inaczćy bowiem  nad- 
lat 19. Urodził się na w yspie afrykań- zw yczajn ie się srożył i słabiaf. W id a ć  
skićy B e n a , niedawno odkrytćy przez w ię c , że to tak nadzwyczayoe rozgrza- 
A nglików  P ew ien  angielski okrętowy nie żołądka, było  istotną iego potrzebą, 
kapitan zabrał go z sobą i przyw iózł do W r Pptsdam ie, po daniu iaw nych do- 
H iszpanii, gdzie go odprzedał za 11200 w odów  tak w ielkiego apetytu, zadzi- 
z ł. poi. przebywaiącem u w ów czas w  w ił  ieszcze zebraną publiczność, w y - 
tym  kraiu, Panu Spelteryni. N ow y iego próznieniem od iednego razu butelki za- 
w łaśc ic ie l w  przeieźazie swoim  do E u - w ieraiącćy w sobie blisko kwartę rumu. 
ro p y , w ystaw ia ł go na publiczny w i-  R ó w n ie  iak dzikie zw ierzęta, na
d e 1* nayw ięcćy w  Niem czech, a szczę- der gn iew liw ym  b y ł w  czasie indzenia, 
golm ćy w  H am burgu, D reźn ie, R ei li- z którego to powodu w łaścicie l przy- 
n ie , Potsdamie, Gdańsku, i innych m ia- muszony b y ł okazywać go publicznie 
stach. Młodzieniec ter. w  Europie na- okutego w  łańcuchy wpośród ludzi bez- 
w et zachował wszystkie sw oie daw ne ustanną na niego m aiących baczność, za 
skłonności nie zm ieniw szy w  niczóm naymnieyszem bowiem  wtedy sprzeci- 
dzikiey sw oiey natury. P o d łu g  oyczy- w ieniem  się , goiów  b y ł rzucić się na 
stego zwyczaiu , ż y w i! się ciągle m ię- cz ło w iek a , coby nie bardzo bezpiecz- 
sem surowem , żyw e zaś zwierzęta szcze- nem było , gdyż samą sw ą mocą m ógł- 
eohiióyszym  były dla niego przysma- by dać dow< d , iż ani zbytki an> wyszu- 
k iem . Z nayw\ększą chc wością i upo- kane w ygody nie osłabiły  ieszcze w  oy- 
dobaniem pożerał iy ią c e p sy , koty, m y- czyznie iego tóy m ocy, iaką natura 
szy , żabki_, kury i w szelkie gatunki dro- wszystkie obdarzyła istoty, nie odstępu- 
biu. Skoro tylko bądź publicznie, bądź iąće od ićy przepisów. Na naymniey- 
w  domu u siebie zaiadał i e , trzykrot- sze zimna niezmiernie b ył niewytrzy- 

poprzednio rozlał krew  źyiącego m ały. Niemało użył Pan Spelteryni



trudów w  przewiezieniu go w  czasie tak 
tęgich tegorocznych m rozów . Jeuhaf w  
zakrytym  poieździe, maiąc na sobie fu
tro i dw a korzuchy, a oprócz tego ob
łożony będąc piernatami. Za naym niey- 
$zem dojściem  zimna, w y d a w a ł głoś
ne k rz y k i, co nieraz zastanawiało po
dróżnych, którzy się z nim w  drodze na
potkali. —  Doieżdzaiąc do W arszaw y 
ostatniego dnia zasłabł. Zasm uciło to 
mocno w łaśc ic ie la , ale sądził iż słabość 
ta będzie tylko p izem iia iącą , —  star. 
iednak zdrowia codziennie 5ię tak po
gorszył, iż potrzeba b yło  udać się po: 
ratunek lekarski. T u  nowe znow u trud
ności. Niego nyrzawszy raz p ierw szy 
w  sw em  ży c iu , przynieś ione ż apteki 
flaszeczki, uchw yciw szy ie ze z łością, 
ro zb ił, otrząsaiąc się i w ydaiąć nayo- 
kropnieysze krzyki. Musiano w ięc  -no- 
w u  w łożyć zdięte w  czasie słabości łań 

Rzeczy rozmaite.
Z  N i e m i e c .  —  Pau Trom s.dorff o p isu ie , iż 

probowauO zamienić stu d n i; w sikaw kę pożarow ą, (a  
polno, ą przypraw ionóy ru ry  m osiężney, ekoto  6 ra- 
łi  średnicy m aiącćy. Na w ierzchu tcy ru ry  p rzy p ra
w iono m iedzian; b a ń k ę , m iiący 12  cali ś re d n icy ; •  
iednćy strony iest do w ypływ ania, w ody k a n a ł, opa
trzony gw in tam i, do którego przytw ierdzona iest ru 
ra  skórzana czyli kiszka.' Z w yczayny k a n a ł, którym  
w oda w yp ływ a ze s tu d n i, zai niąto, a późhiey p rzy . 
tra w io n o  w nim kurek Pom pi. ta , uciskana przez 
dwóch lu d z i, z głębokości a5 s tó p , Ją g tc m  w ytrys
kaniem , dostarczała  obficie w ody do sikaw ki pożaro
w e j’., w odległości 120  s tó p ; lecz gdy do otw oru 
przypraw ion o  ieszcze iednę ru rę  , i kiszkę u& 4 ° 
Stop rozciągaiącą s ię , a  do drążka pól u sia ifcego  
trzech ludzi u ży to , naówczas sam a studnia sastępo- 
w a ła  sikaw kę p o zern ą ; gdyż ca dziesiątem lub  (lwu- 
nastćm  pociśnieniem , nie tylko ta 4 °  s tó p , tó iest , 
ty le , iak ie .t  długą k isz k a , woda w yparta . y ł»  , ale 
ies-.ose na 15 do ao it v p w yżey sięgała. M idóczne 
i ;  korzyści UHiey stud ń , w sikaw kę zam ienionej , 

osobliw ie podezas w ielk i, go m ro z u , kiedy w szelka 
ciekąca w oda z a m a rz a , i kiedy si -awki często nie 
m ogą bydź u ż y te : gdyż tem peratura śtudzienney wn. 
d y , nawet w z im ie , iest ieszcze na 8  do 9 stopili 
B eaam u ra . Urządzenie tey. sikaw ki b ardzo iest n>e- 
kosztow ne: gdyż baiLka taka kosztuie 8 lub  lo  tala- 
ru w ,

Z  A  ł o c b .  — Bząd S ird yń sk i zarył się teraz 
szczegółniey w yspą S a rd y n ii; , k tóra  d o tąd ' bardzo 
zaniedbaną była . D .a  u łatw ienia zw iąrhów  wewnę- 
irznycb  będą założone * t s j  w ielk ie  d r o g i , a dla p o
lepszenia tb ow n  byd ła  i k o n i, sprow adzone zo sta ń ;

cuchy i za pomocą kilhu lu d zi, którzy 
go tizyraall przymusić do zażycia lekar
stwa. P o łk n ą ł ie  nieszczęśliwy m u
rzyn z nadzwyczayneiui poruszeniami 
tw rrzy  i całego c ia ła , nie mogła ied
nak znieść tego długo uieprzyzwyczaio- 
na do tego natura, i wkrótce gw ałto 
w ne w ym ioty zniw eczyły pomyślne m o
że działanie lekarstw i. R ów n ież  znieść 
nie m ógł ciepłego bulionu i gotow aućy 
kaszki, które gwałtem  mu zieść kaza
no. Nakoniec po i6to dniowem  cier
pieniu, wzm agająca się coraz w ięcćy  
choroba, bo w szelkiego pozbawiona ra
tunku , przyspieszyła zgon ie g o , zbyt 
w czesny, bo nie m ia ł w ięcćy  nad lat 
19 ,  W ła śc ic ie l iego P . Spelteryni zna
czną poniósł przez to stratę, w y ło żo 
nych bowiem  na kupno i utrzymanie 
iego kosztów ieszcze nie odzyskał.

i  Lom b ard y! t kraiów  B arb aryysk ieb  piękne ogiery i 
stadniki. P rz e "  urządzenie k rrp u su  k a ia b i -e rćw . 
p o licyyn ycb , położona będr.ie arna roaboiom  i in
nym b ezp raw io m , a p rzyw o łan ie  Jezu itów  u p e w n i 
lepssość w ychow ania publicznego. ^

Z  f  r a n t  y i i .  —  pan M artainville  g łów n y 
w ydaw ca dziennika C h o r ą g i e w  B i a ł a ,  iako au
tor umieszczonego w tymże dzienniku arty h n łu  o 
pro ickcie do. pi wa względem  uposażenia P a r ó w , 
r ,ed sąd Izb y P aró w  z a p o z n a n y , i na iednomie- 
sieczne -•ęz icn ie , o ra*  n . zapłacenie 100 fran kó w  
k a ry  pien.ężney shazany został. H rabia M crbois b y ł 
szczególniej w tym a rty k u le  obrażony. —  Pan M ar- 
iainville  pow staie na inoe dzienniki które o iego u- 
karaniu  doniosły-, i nazyw 1 to doniesienie iir.pirti- 
'nent ct stupidt.

Z  W a r s z a w y .  —  M yśliw i podeszłego w ie
ku słusznie utrzym uią, ie  przed laty b y ło  w naszym 
k ra iu  daleko w ięcćy zwiei zyny a niżeli teraz, dowód 
tego iest następuiący : gdy za Pragą dla o s u s z e n i )
b ’ " t , kopano 1 iszłego lata kosztem Bządu , kanał 
od wsi B ia ło łęk? do N a rw y , znaleziono w głęboko
ści 4 s tó p , ,viele rogów  i innych kości ielenicb i 
ło s ic h , chociaż :en m ie rz  w tćy okoliey  w cale się 
teras nieznayduie. Ze kości wsDomuioiw b y ły  tah 
daleko w zie in i, nie należy w n o sić , aby te zw ierzęta 
kiedyś uostały zakop an e: pozbawione życia czy prze s 
drapieżne inne gw icrzęia , czy przez p o strsa ł z ręki 
łndzkiey ,  czy nareszcie przez s ta ro ść ,  b y ły  bes 
w ątpienia na 1 .m ej; p o w ierzch n i,  a łe  a r .a se m  liść 
spadaiący en rocznie z d rz e w a , a bardziey ieszcze 
m u ł, czyli szlam naniesie n , przez p n w c d s ie i w yier-y 
. io senn e,  o k ry ł te szkielety tal rub; wnrzztwą 
ziemi.

Bedalieyia F .  B r  a t t e r a .  —  D rukiem  J ,  P i l  i e r  a.


